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Zólty Lawrence
General Doihara działa

Generał D o ih a ra ! Na D alekim  m istrzow i, o ficerow ie . Gazie prze-
W schodzie, w  Japon ji, w  Chinach, 
M an d iu rji, aż po tam tej stronie 
Ussuri i Am uru nazw isko to  bu­
dzi te same uczucia i w rażenia, 
co ongi nazwisko Law rence na 
B lisk im  W schodzie, w  A ra b ji, Ma 
le j A z j i .  "Doihara je s t ju z  dzis ia j 
symbolem, pojęciem , a człow iek, 
który nazwisko to nosi, je s t  dla 
m iljonów  ludz: postacią m istycz­
ną, legendarną.

Ten  to D oihara został, jak  do­
nosi agencja  Domei, zw oln iony ze 
stanowiska szefa  „oddzia łu  spe­
c ja ln ego " arm ji kwantuńskiej i 
p rzydzie lony do g łów n e j kw atery 
jap oń sk ie j w  Ch.nach północnych 
Zadaniem  generała na je g o  no- 
wfcm stanowisku ma być wedle o- 
fic ja ln ego  komunikatu „troskh i 
dbałość o um acnianie w p ływ ów  ja  
pońskieh w  północnych prow in ­
cjach Ch in".

W  te j w iadom ości, jak ziarno w 
łup in ie orzecha, k ry je  się po tw ier 
dzenie op in ji tych  kół, które są­
dzą, iż  w  na jb liższym  ązasie nale 
ży  s ię  lic zyć  z  natężeniem  nacisku 
japońsk iego na Chiny Północne. 
A  to oznacza, iż  akcja  japońska 
w  kierunku rozb ijan ia  Chin na po 
•zczezó ln e państw a „n ieza leżn e" 
w rodzaju  M andżukuo postępo 
w ać będzie w  azybszem tempie. 
P rzen ies ien ie  zaś żółtego La wren 
ce'a  do kw a tery  g łów n e j oznacza, 
iż  k ierow n ikow i te j akcji dano 
carte blanche, rozw iązano mu rę ­
ce, że Tok jo  zdało na je g o  ryzyko 
i  odpow iedzia lność in ic ja tyw ę  po 
Btyki i  posunięć m ilitarno  - po li­
tycznych na teren ie Chin północ­
nych.

Co to  oznacza, zrozum ieć m oż­
na i ocen ić dokładnie w tedy, gdy 
się oceni doniosłość i rozm ach za 
m ierzeń i w yczynów  dotychczaso­
wych gen. Doihara na teren ie 
mandżursko - mongolskim .

Ta jem n iczym  nieznajom ym , któ 
ry  przed 5-ciu la ty  przem j c ii do 
M andżurji pretendenta do korony 
cesarskiej, Pu Y i, k tóry  stworzył 
cesarstwo m andżurskie i osadził 
Pu Y i  na tron ie  —  tym  nieznajo­
mym byl w łaśn ie D ch a ra . Jego to 
w yłączn ie dziełem  b j ło  stworzenie 
Mandżukuo. On to rów n ież w  ub:e 
p iym  roku, w  ciągu 8 tygodni po­
zyskał dla Japonji olbrzym ie ob­
s za ry 'w  północnych Chinach, łącz 
nie z Pekinem  i Tsientsinem . A  no 
we p row in c je  równają się co do 
w ielkości ca łe j M andżurji. N iby 
pająk, siedząc w  swej kwaterze w 
Mukdenie, snuł i prządł Doihara 
gęstą  sieć, w oczka k tóre j zap lą­
ta ł trzec ią  część Chin.

Co D oihara obm yślił, to wykony 
w a li ślepo jego  pomocnicy, mło 
dzi, fanatyczn ie  oddań; swemu

ciw n ik  nie poddawał się namo­
wom, argumentom, groźbom, tam 
posyłano żelazne b a ta ljo ry  armji 
kwantuńskiej. A le  p rzcw a iiu e  zło 
to, obietn ice i horoskopy p o litycz­
ne wystarczały.

W  ten sposób w  ciągu kilku lat 
zdobył Doihara dla Japon ji k o lo ­
salne obszary, poddał je  pod jej. 
w ładzę i wpływy-, przesunął tem 
samem gran ice  Japon ji do granic 
ZSRR , s tw orzy ł sytuację, o k tórej 
można pow iedzieć słowam i Bald- 
w.na, iz  gran icą  państwa Słońca

wschodzącego jest Ussuri i Am ur, 
choć leży  ono na w-yspach, tak sa 
mo jak  W . Brytan ja.

Doihara, Law rence Dalekiego 
Wschudu, je s t gen ja lnym  organ i­
zatorom, św ietnym  dyplomatą, 
znawcą ludzi. Zna on Chiny, jak 
n ikt przed nim. Doihara nie wa 
ha się przed niczem. n ie zna żad 
nych przeszkód i trudności, gdy 
chodzi o wykonanie w ielk iego, g i 
gantycznego planu stw orzen ia  im 
perjum  św iatow ego Japonji.

Law rence D alek iego Wschodu 
działa.

Speakerki telew izyjnej
poszukuje radjo angielskie

„oereRad jo  londyńskie, które w  naj- rad jow a, musi posiadać taka kan-|na mocno pudrem koloru
dydauca i tw arz fotogen iczną. . Człowiek, któryDy u jrza ł podob-ńliższym  czasie rozpocząć ma co­

dzienne nadawanie audycji dla 
aparatów  te lew izy jnych , je s t te­
raz w  n ielada kłopocie, gdy cho­
dzi o wybór odpow iednich speake- 
rek te lew izy jnych . Osiem waku­
jących  posad na speakerki do­
tychczas nie zo stało jeszcze obsa­
dzonych, pon iew aż trudno jes t 
znaleźć kandydatki, któreby po­
siadały- w szystk ie warunki dosko­
nałej speakerki te lew izy jn e j. 
P rócz  ładnego głosu i  doskona­
łej dykcji, jaką  każda speakerka

W ą ż  da \ wszystkiego
Dwugłos źle dobranego małżeństwa

Zabawny proces rozw odow y 
rozpatryw any był niedawno przez 
jeden z sądów austrjackieh.

Edward S. dom agał się rozw o­
du, zarzucając żonie, że jes t n ie­
znośna, zaniedbuje gospodarstwo 
domowe, a w reszcie z łoś liw ie  go 
opuściła. — Żona m oja codzien­
nie do 12-ej w y leg iw a ła  się w 
łóżku —  opow iadał nieszczęsny 
m ałżonek w  skardze. —  Każdego 
ranka musiałem  przygotow yw ać 
śniadanie i przynosić je j  do łóż­
ka Kiedy- w reszcie  w ygram oliła  
się spod pierzyny, natychm iast 
opuszczała m ieszkanie, aby się 
„ro zerw ać".' W szystk ie domowe 
prace spadły wkońcu na mnfe. 
M usiałem  sprzątać, trzepać d y ­
wany, m yć okna, szorow ać podło­
gi, no i naturaln ie gotować.

W  obronie wniesionej do sądu 
oskarżona małżonka starała się 
odeprzeć za rzu ty : —  M ąż mój
obchodzi się ze mną brutaln ie —  
w yjaśn ia ła  —  i nie nadaje się 
w cale do życia  rodzinnego. N ie 
godził się n igdy na to, żp ja  tak­
że mam prawo czasem w y jść  i za­
bawić się.

Sąd w ezw ał obie strony i w y­
słuchał in teresu jącego dwugłosu.

O n . —  Ona nic innego nie ro­
biła, ty lk o  się baw iła. K iedy pew ­
nego razu chciałem  z nią pójść 
do kina, rzueia ł ta lerz, który ja  
umyłem, w raz z jedzen iem , które 
ja  ugotowałem , na podłogę z ta ­
ką siłą, że odłamki rozlec ia ły  się 
po całym  pokoju

Ona: —  W szystko, co mój mąż 
opowiada, je s t nieprawdą. On 
mnie tyran izow ał.

O n: —  B ieliznę także musia­
łem prać, w ieszać, m aglow ać i 
prasować, pon ieważ m oja żona 
robiła mi skandale, że za często 
zm ieniam  bieliznę. Za to ona mo­

gła z młodj-mi m ężczyznam i tań­
czyć przez całe noce. Pew nego 
razu zw róc iła  się do m nie „Jó- 
zieczku". M nie ną̂  im ię od uro­
dzenia je s t Edward.

O na: —  On poprostu stracił 
rozum. M ia ł pewnie wówczas ha­
lucynacje słuchowe. To  w łaśnie 
mój maż je źd z ił swoim m otocy­
klem do kina w  tak iej porze, kie­
dy niema w-cale przedstaw ień. I  
codzienie zapraszał inną dziew ­
czynę na przejażdżkę ze sobą.

O n : —  Tera z  uciekła ode mnie 
i chodzi z tym swoim „Józiecz- 
k iem ", uwieszona na jegc ra ­
m ienia.

O na: —  M ój m ąż m ówił, że ma 
taką książkę „Kodeks p raw ", w  
które j je s t pisane, że mąż ma 
Drawo wy chłostać sw oją  żonę. 
Przestraszyłam  się tego  i nie mo­
głam  ju ż  nadal z nim m ieszkać. 
On chciał się mnie pozbyć. Mam 
św iadków, że byłam zawsze pra­
cow ita  i w ie le  znosiłam z jego  
strony, a on zawsze obchodził się 
ze mną brutalnie.

N iestety , w-iększa część św iad­
ków potw ierdziła  zeznania męża, 
chociaż byli i tacy, k tórzy pod 
kreślali, że żona nie m iała powo­
du zachwycać się postępowaniem  
męża. W tych warunkach sąd 
orzekł rozwód z w-iny obu stron.

Gwiazdy sceniczne
niezaw sze są zachwycone rek lam ą

N ie  tak dawno odbył się p ro ­
ces w N ice i, w  którym  oskarży­
cielką była słynna gw iazda ka­
baretowa francuska, * M istingu- 
ett. Pozw-ała ona przed sąd pew ­
nego kupca za to, że reklam ował 
pończochy damskie, sprzedawane 
w  swoim  sklepie, jako pończochy 
M istinguett. W iadom o zaś, że 
nóżki liczącej około 60 lat M i­
stinguett cieszą się sławą w  ca­
łym  św iecie i mogą być pożytecz­
ne jako reklama pończoch. Po ­
dobny proces odbywał się obec­
nie w  Now ym  Jorku, gdz,e  tenor 
opery now o jo isk ie j, G iovanni 
M artinelli, w ystąp ił ze skargą 
sądową przeciwko pewnemu re­
stauratorow i.

Restaurator wpadł na pomysł, 
aby rozk le ić  a fisze  po mieście, 
na których dużemi literam i za­
w iadam iał, że M artin e lli dal mu 
przepis na karczochy. Skutki te j

reklam y były pomyślne dla re­
stauracji. Pełno ludzi p rzycho­
dziło jeść  „karczochy M artinel- 
l i ‘ego ". Bardzo szybko dow iedział 
się o tem śpiewak. Rozgn iew any 
zw róc ił się do restauratora i za­
żądał w yco fan ia  reklam  z całego 
m iasta. Restaurator odm ówił.

P rzed  sadem w yg łos ił tenor 
pełną temperamentu mowę oskar- 
życielską, w  k tóre j energiczn ie 
dom agał się spraw ied liw ości. W y ­
jaśn ił przedewszystkiem , że wo- 
gó le  n igdy w  życiu nie gotował 
żadnej potraw y i po jęcia  o goto­
waniu nie ma. Adw okat tenora za­
żądał od restauratora odszkodo­
wania w  wysokości 20.000 dola­
rów, pumeważ k lien t jego  przez 
tego rodzaju  reklam ę poszkodo­
wany został jako artysta. W yrok 
w tej spraw ie nie zapadł, ponie­
waż ze w zg lędów  form alnych 
sprawę odroezon-o.

N ie  chodzi jednak o to, aby zr.a 
leźć  piękność o rysach klasycz­
nych, gdyż, jak  to w ykaza ły do­
św iadczenia w  dziedzin ie film u, 
najbardziej regu larne rysy  nie 
zapewn-ają w ca le  zd jęć  fo toge  
nicznych. O toż tak jak  w  a te lie r 
film owem , s tac ja  te lew izy jn a  szu 
ka tyou urody zupełnie spec ja l­
nego i, jak  m ów ią techn icy te le ­
w izy jn i w  swym żargon ie, typu 
urody „k on trastow e j". Owal tw a­
rzy  np. „p iękności te lew izy jn e j"  
musi być m ożliw ie  wydłużony, 
tw arze  okrągłe  są stanowczo w y ­
elim inowane.

L ,czne próby, którym  poddane 
były  kandydatki na speakerki, wy 
kazały, iż  zw yk iy  „m aąu illa ge" 
nie ma w  dziedzin ie te lew iz ji żad­
nego zastosowania. Speakerka, 
k tóre j tw arz _ zobaczymy w  każ­
dym aparacie tel-w izyjn :-m , mu­
si być ucharakteryzowana przez 
specja listów . Pow iek: malowane 
będzie m iała na zielono, brw i i 
rzęsy na czarno, nos —  żółty, 
nozdrza —  czerwone, w a rg i —  
brązowe i cała tw arz upudrowa

m e umalowaną kobietę na ulicy,. 
Drzeraziłby się nie na la r ty , alt 
w  studjo telew izynem  ir.aska ta­
ka je s t konieczna.

Oczyw iście, speakerki, poszu­
kiwane p rzez stację  londyńską, 
muszą m ów ić piękną agm lszczyz- 
r.ą, popularna gw ara  londyńska, 
cockney", je s t niedopuszczalna. 
Muszą też znać obce język i i, ,last 
but not least‘ '—  być mężatkami. 
Ostatni ten warunek podyktowa­
ny został dośw iadczeniem  lic z ­
nych stacyj te lew izy jnych  ame­
rykańskich. Speakerki, pracu jące 
na tych stacjach, zna jdow aiy  szyb 
ko licznych  w ie lb ic ie li „w  ete­
rz e "  i po krótkim  czasie wycho­
dziły zamąż, porzucając swą pra­
cę. A b y  uniknąć ciąg łych  zmian 
personelu i zw iązanych z tem kło­
potów, rad jo angielsk ie w oli s ię 
zgóry  zaDezpieczyć przed ewen­
tualnością u traty sw ej w spółora- 
cowm czki po paru m iesiącach.

W  ten spusób pole poszukiwań 
nowych speakerek te lew izy jnych  
zostało znacznie ograniczone.

Senjorzy przed mikrofonem
Jubileuszowa audycja Polskiego F ad a
Polskie Radio z okazji dziesięciole­

cia pragnąc wyróżnić najstarszych ra­
diosłuchaczy polskich zwróciło się do 
n.ch z „apelem" o przysłanie swych 
wspomnień z pierwszych lat radjofo- 
nji w Polsce, poparte wycinkami pra- 
sowem' fotografjam' i t. p

W  oapowiedzi na ten apel nadesłano 
do Polskiego Radja 536 listów, ktuie 
zawierały bogaty i ciekawy materja!. 
Okazało się, że najstarszymi tadjoslu- 
chaczami i pionierami radjoionji pol­
skiej z roku 1922 byli harce­
rze a obecnie inżynierowie: Kon ad
Piotiowski, Michał Ktzyżanov ski, W i­
told Rychter i Józef Plebański. Najstar 
szym abonentem Polskiego Radj a 
jest p. Ferdynand Borkowski, posia- 
dający numer abonamentu 4. Pan 
Grodzki, posiadający numer abonamen 
tu 2 i 3 nie żyje. a p. dr. Wyszatycki

Luboslaw, mimo poszukiwań nie zo­
stał odnaleziony.

W  dniu 25 kwietnia w  godzinach 
wieczornych audycję „Senjorów p'zed 
mikrolonem” otwoizył przemówieniem 
dyrektor naczelny p. Roman Starzyń­
ski, wręczając jednocześnie jako na­
grodę kryształowy puhar najstarszemj 
abonentowi Polskiego Radia p. Ferdy­
nandowi Borkowskiemu. Nastepme 
nagrody otrzymali pozostać senjorzy, 
którzy przy tej okazj podzielili się 
przez mikrofon z radiosłuchaczami 
wspomnieniami z pierwszych lat ra- 
njofonji w Polsce.

.Polskie Radjo ma zamiar wydań.a 
broszury, w której zostaną za.nieszczo 
ne wspomnienia oraz spis najstarszych 
radiosłuchaczy polskich. Istnieje poza­
tem jeszcze projekt utworzenia „sek­
cji senjorów” przy Lidze P.aiuofoniza- 
cji Kraju.

T o  i O W O
ZAM IAST SZCZOT ECZkJ 

DO ZEBoW

Zauważono już oddawna, że używa­
ne obecnie szczoteczki do zębów nie 
odoowiadają swemu przeznaczeniu. 
Otóż obecnie w Niemczech pojawi! 
sie w sprzedaży nowy aparat wyna­
lazku inż. Letnana, który jest o wiele 
doskonalszy, niż używane dotychczas 
szczoteczki. Nowowynaieziony apa­
rat do czyszczenia zębów uruchamia 
mieszanina gazu i wody pod ciśnie­
niem t> atmosfer. Aparat działa tak 
sprawnie, iż nietylko czyści znakomi­
cie zęby, lecz usuwa wszystkie za-
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CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora p rze łoży ła  H elena H elleruwna

Powie&ó
Te-rozm y siania przerw ało  w e jśc ie  Katarzyny.
  T e le fon  był z Paryża, tatusiu. D zwoniła ta ko­

bieta.., Tak, A lin a . N ie  je s t to jednak nic poważnego, 
tak, że w e czw artek  możemy się je j spodziewać z w sze l­

ką pewnością.
—  Sama z tobą m ów iła? ,
—  Tak. Co za g ło s ! Tak i ochryp ły i za flegm iony, 

jak iego  jeszcze n igdy w  życiu  nie słyszałam.
—  N ie  pozostaje nam zatem  nic innego, ’ ak czekać 

do czwartku. A le  żałuję... W  takich rzeczach należy po­
stępować 3z,ybKO.

K a ia rzyn a  zaczęła się zastan aw iać :
—■ Trzeba czekać dwa dn \ „ M oże deszcze ustaną 

i pow rót z dworca nie będzie taki uciążliw y. W yobra­
żasz sobie, jakbym  w yglądała , gdybym  musiała z tym 
potworem  brnąć w błocie po rozm okłej drodze? Czy 
zw róciłeś j e j . uwagę, że droga trw a conajm niej dwa- 
dzieścia m inut?

—  Owszem. Ten  punkt program u najm n iej je j  się 
uśmiecha... N ie  dziw i się jednak, że działam  z taką 
przezornością, gdyż uważa tego człow ieka za bardzo 
n.ebezpiecznego. A  ona zna się na tem, ta szelm a!

—  Tatusiu, dow iedziałam  się... A le  me denerwuj się, 
gdyż to głupstwo, skoro o tem wiemy... Otóż od k ilk u ' g d y !

dni C la irac p ija  a p e r it if  u Laco te ‘a z...
—  Chyba nie z G radere ‘m ''
Katarzyna skinęła potakująco głową.
—  Jesteś tego pewna?
—  Cóż w  tem jednak w ielk iego, tatusiu? W yrzuć go 

za drzw i i zaw ezw iem y doktora P e t io fa , k tóry go w  zu­
pełności zastąpi...

—  Tak, ale on nie zna m ojego usposobienia —  jęknął 
chory. —  A  pozatem  to zatrważający znak. W idzisz te­
raz do czego ten Gradere jes t zdo lny ! T o  straszne, m oje 
dziecko. Lękam  się rów n ież o ciebie... Będzie się starał 
usunąć cię... Znajdzie jak iś  sposób.. N ie  wiem ja k i! M o­
że o tru je  cię .

—  N .ech  m nie zabije —  szepnęła Katarzyna.
N ie  zw raca jąc na nią uwagi, stary zaw oła ł.
—  T era z  w iem  ju ż  d laczego C lairac ostatn io usiło­

wał mi napędzić stracha... To  tam ten go nam ówił, aby 
mnie nastraszył... Dobrze, że w iem  o tem... Trzym am  się 
jeszcze dobrze... Jesteśm y jednak zanadto osamotnieni.... 
Ach, gdybyś się zgodziła , m oje dziecko —  ciągnął dalej 
b łaga ln ie  —  m iody Berbiney...

—  N ie  —  przerw ała  zaczepnie —  Zapominasz o na­
szej umowie, że nie będziemy poruszali tego ttm atu  aż 
do p ierw szego stycznia.

—  Tak, ale p rzyrzekając ci tc nie w iedzia łem  jesz­
cze, co nam grozi. Pom yśl tylko... M ieliśm y w  domu s il­
nego, trzydziesto letn iego mężczyznę, który byłby oczy­
w iście po naszej stron ie i w  razie czego w zią łby tę św i­
nię za kark i w yrzu cił przez okno!

—  A leż, tatusiu, Gradere je s t u swrego syna... praw ie 
we w łasnym  domu... A  możebyśmy się p rzeprow adzili?  
Dom Desbats‘ów  w' rynku jest niezamieszkały...

—  Jakto? M iałbym  się w yprow adzić z pałacu? N i-

P rzez  całe życic m arzył o tem, aby zostać w łaśc ic ie­
lem pałacu w L iogeats. W  czasie dzieciństw a A n d rze ja  
nie m ógł przeprow adzić form alności, znoszących w spól­
ność posiadar a, a od roku m łodzieniec za radą ojca 
i M aty ldy me chciał za nic odstąpić swych praw.

—  Gdy pomyślę, że jestem  w łaścicie lem  pałacu do 
sjtulłu z synem tego łajdaka A  na tw ego A n drze ja  z tą 
jego  chamską gębą też ju ż  nie m ogę patrzeć...

—  Można mu wszystko zarzucić, ale nie to, że ma 
brzydką tw arz —  sprzeciw iła  się Katarzy na.

—  Uważasz, że je s t piękny, gdyż nie w idzia łaś n igdy 
innych m łodych ludzi.

Istotn ie nie w idzia ła  innych, jakkolw iek  k ilkakrotn ie 
bywała na weselach i jeźd ziła  po zakupy do Bazas i Lug- 
dunos. N ie  brak tam m łodzieży. Jakże m iałaby jednak 
patrzeć na m ężczyzn? W szak dla n ie j istruał na św iecie 
tylko jeden  i mogła zostać je go  żoną, gdyby była chcia­
ła. M oże m usiałaby znosić je go  pogardę, czy nienawiść, 
a le byłaby mimo wszystko jego  żoną i musiałby żyć z 
n:a od czasu do czasu, aby m ieć dzieci. To, co sobie w  
pewnych chw ilach wyobrażała, a raczej to, co sobie w y­
obrażać w zbron iła  (b y ł to jedyn y przedm iot je j  spow ie­
d z i), ta zbrodnia stataby się obowiązkiem... Coż to w ięc 
znaczy, czy je s t się Kochana?

—  C czeir tak dumasz, dziecko?

— Słuchałam deszczu i cieszyłam  się, że nie muszę
ju ż  iść dziś w ieczór po tę Kobietę.

*
*  *

Około czw artej tego  samego poniedziałku K a ta rzy ­
na usłyszała w arkot motoru. Podeszła do okna i zoba 
czyla, że Gradere wszedł do domu i niebawem znów wy 
szedł.

( P  c. n .)

razki z dziąseł i zębów. Niezbędną 
ilość gazu otrzymi-jS się, wrzucając 
do wody w aparacie tabletkę odpo­
wiednio spreparowaną Aparat inż. 
Lemara lest tak prosty w konstrukcji 
że używać go mogą także i dz:eci.

ASEKURUJĄ SIE PRZED 
„DW ÓJAM I"

W Budapeszcie powstało towarzy­
stwo asekuracyjne w jednerr z gim­
nazjów, a celem tego przedsiębiorst­
wa jest ubezpieczanie cztonkow 
przed ziemi stopniami z nauki. Ase­
kuracja polega na tem, iż każdy z 
ubezpieczonych otrzymuje za nie­
wielką opłatą opracowane przez naj­
lepszych uczniów odpowiedzi z 
wszystkich przedmiotów szkolnych. 
Kto jednał mimo wszystko otrzyma 
dwóję, dostaje od towarzystwa pre­
mię • odszkudowame. Organizatorem 
i inicjatorem oryginalnej imprezy jest 
15-letni uczeń, nędzie to chyba w 
przyszłości genjusz hnansowy...

NOWY N ILM ItC K I SAM OLOT 
KOM UNIKACYJNY

Niemieckie lotnictwo komunika-vj- 
ne otrzymało nowy typ .amolotu. 
Jest nim Junkers ju-s6. Budowa jego 
jest zbliżona do" słynnego Henkla 
Je-Ul Jest to całkowicie metalowy 
dolnoptat z dwoma silniKami urniesz- 
czonemi w skrzydłach. Zastosowano 
silniki amerykańskie Pratt - \/hitney 
„Hornet”  o mocy 525-SU0 KM. Roz­
piętość skrzydeł wynosi 22-5- Całko­
wity ciężar 5-550 kg. Szyhkosć mak­
symalna 350 klm/godz. oamolet jest 
przeznaczony dla linji komun kacyj- 
nych, a po nieznacznych przeróbkach 
łatwo zamienia się na samolot bom­
bardujący o dużym zasięgu.

NAJM ŁODSZY o f ic e r

Następca tronu -umuńskiego, wiel 
ki wojewoda k: Michał, zdał w o- 
obecrości która Karola przed specjal­
ną komisją oficerską praktyczny eg­
zamin na dowódcę plutonu.

BEZ KOSTIUMÓW
Egipski minister oświaty A li A l- 

luba basza wystosował dc reki ara 
uniwersytetu pismo, w którem do­
maga się, by „w myśl przepisów re­
ligijnych j tradycyj" wschodnich za­
bronił studentkom-muzulmankom u- 
żywać strojów kąpielowych w kąpie­
liskach publicznych.
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